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Od Wydawnictwa.
Niniejszem zaw iadam iam y naszych P. T. 

Czytelników i P renum eratorów , iż od dnia 1 
m arca b. r. podnosim y cenę pojedynczego egzem ­
plarza jak  i p renum eratę  naszego pisma.

Kolosalna w ostatn ich  m iesiącach ubiegłego 
roku z w y ż k a  c e n  p a p i e r u  i f a r b ,  a ostatn io  sku t­
kiem wypadków politycznych spowodowane 
d a l s z e  p o d n i e s i e n i e  s i ę  c e n  p a p ie r u  i w s z e lk i c h  
m a t e r y a ł ó w  d r u k a r s k o  -  t e c h n i c z n y c h ,  połączone 
z nadzw yczajną trudnością ich otrzym ania wo­
bec odcięcia naszego kraju  od zagranicy, w resz­
cie p o d w y ż s z e n ie  c e n n ik a  d r u k a r s k i e g o  i p o r t a  
p o c z to w e g o  — w szystkie te przyczyny zm uszają 
nas do p o d n ie s i e n i a  c e n y  n a s z e g o  p i s m a ,  która 
i tak  nie pokryje w zupełności naszych kosztów, 
ale przynajm niej umożliwi naszem u pismu prze­
trw anie krytycznego czasu.

Licząc na wyrozum iałość naszych P. T. Czy­
telników , którzy dobrze odczuwają obecne po­
łożenie p rasy  polskiej, sądzim y, iż i nadal P. T. 
Czytelnicy nie odmówią naszem u pismu swego 
poparcia.

Cena pisma wynosić będzie od 1 marca 
w koronach:

pojedynczy egzem plarz . . . 1*30
kw artaln ie  wraz z przesy łką . 7 ‘50

w m ark ach :
pojedynczy egzem plarz . . . —’88
kw artaln ie wraz z przesyłką . 5 '0 5

„Korona".
33rudna, zmięta,  s k r m o s z o n a ,  
■poKrajana, obstrzępiona,  
p ę d z i  ż y w o t  swój plugawy 
Od szeregu  lat — korona.

p i e r z e  ją  kto potrzebuje 
l kto chce — do woli macka — 
l^iedyż w reszc ie  nas  opuścisz  
p ro s ty tu tko  aus t ryacka  ?!!. ..

Dowód poszanowania.
Chłop rusk i jes t, jak wiadomo, ciem ny i głupi, 

nic też dziwnego, że szczególniejszym  szacun­
kiem  otacza każdy kaw ałek zapisanego lub za 
drukow anego papieru, widząc w tern jak iś akt 
urzędow y, tak  zw ane przez niego „pyśm o".

Na odpuście, ezyli „prażniku" w pew nej wsi 
w Galie,yi wschodniej, czyli na Ukrainie, zna­
lazło się sporo okolicznych jegom ościów z żo 
nami i córkam i. W ieczorem  młodzież i niew iasty 
rozpoczęli tańce (a było pośród gości w łaśnie 
kilku kleryków  na ożenku...), s tarszyzna wy­
niosła się do sąsiedniej izby na odpustow ego 
ferbla.

Zabawa przeciągnęła się do rana. Ten i ów 
jegom ość, gdy go przycisnęła na tu ra lna  potrzeba, 
w ym ykał się chyłkiem  i załatw iał z pośpiechem  
za stodołą, ale przyznać trzeba, że każdy, jako 
cywilizowany człowiek, posługiw ał się przy tern 
i papierem ...

To też traw nik  za stodołą w yglądał po tych 
odwiedzinach, jak  dziwna mozajka...

Gdy się tam  nazajutrz rano  znalazł gospo­
darz sam, by po odjeździe gości zaczerpnąć 
świeżego pow ietrza, oku jego przedstaw ił się 
widok niezbyt ponętny...

W rócił więc coprędzej na plebanię i kazał 
na w skazane miejsce pójść Iwasiowi, używ a­
nem u zwykle do „nadzw yczajnych poruczeń", 
z czego się zawsze ku ogólnem u zadowoleniu 
w ywiązywał, i zrobić tam  porządek.

Sam jegomość położył się spać.
Po południu, by ste przekonać, czy nakaz 

w ykonany, idzie za stodołę i widzi ku swemu 
oburzeniu, że w szystko na tem  m iejscu, na któ- 
rem  rano  zostawił.

W raca więc pospiesznie i wzywa Iw asia ad 
audiendum verbum. ale ten  się tłum aczy, że się 
bał cośkolw iek ruszyć.

— Dlaczego? -  pyta za dekaw iony jegom ość.
— A bo tam , proszę otca dobrodija, pry 

kużdym  kaw ałoczku buło p y śm o ! To ja si bał — 
mówił Iwaś, skrobiąc się za uchem.

N a G rzegorzk ach .
— Mamo! Mamo!... Bo Felek połknął szóstkę.
— Nie drzej się, raku  sak ram en ck i!... I cóż 

z tego, że ją połknął... Miał ją  ojciec przepić, 
to lepiej, że ją  Felek połknął..

Budzik.
( O b r a z e k  z  ż y c ia ) .

S tary  szlagon postanow ił niespodziew anie 
odwiedzić swego syna, k tó ry  w Krakowie stu- 
dyow ał praw o (ale chętniej i częściej, jak  mó­
wiono, chodził na lewo).

Pew nego dnia rano , gdy synalek  jeszcze 
chrapał, zapukał s ta ry  do jego drzwi. Gdy mu 
otw arto, p rzekonał się ku ogrom nem u swemu 
zdziwieniu, ale i oburzeniu, gdyż choć od lat 
kilku wdowiec, chadzał przecież stale drogą 
cnoty, że syn  nie był sam, ale w tow arzystw ie 
młodej kokoty, k tó ra  tam wioocznie także spała, 
gdyż była w zupełnym  negliżu.

— A to k to ?  — pytał syna, gdy młoda 
osóbka schow ała się za drzwi szafy, by się 
jakoś ogarnąć. W to m iejsce s ta ry  ciągle łypał 
okiem.

— To mój budziki... — odparł syn. — Bałem 
się, bym  się n ie spóźnił na w ykłady i dlatego 
prosiłem  Stasię, by spała u m nie na kanapie 
i budziła mnie, kiedy będzie potrzeba...

S tary  widocznie uw ierzył, gdyż w dalszym 
ciągu rozm owy nie wrócił jv ż  do tego tem atu. 
Był zaś jakoś tak  czułym  dla swego jedynaka, 
że tem u się to już zaczynało nie podobać.

Ale cóż rob ić?... Ojciec przyjechał, trzeba 
udaw ać porządnego. Poszedł więc na wykłady, 
zostawiając ojca w m ieszkaniu, a razem  z nim 
Stasię, by posprzątała.

Jakież jednak  było jego zdziw ienie, gdy 
w południe powrócił do domu. Drzwi m ieszka­
nia zam knięte, z ojca ani śladu.

Poszedł więc do stróżki, u której stale klucz 
zostaw iał i od niej dowiedział się. że starszy  
pan zm uszony był nagle wrócić do dom u, ale 
zostawił list do niego.

Skwapliwie rozerw ał kopertę  i czytał tam, 
co następu je:

„Drogi Synu!
Twój budzik bardzo mi się spodobał, zabie­

ram  go więc ze sobą na wieś. Jestem  już stary , 
lubię czasem zaspać, a chyba wiesz, że pańskie 
oko konia tuczy... Dziś już takie czasy, że my, 
starzy , m usim y się uczyć rozum u od was, mło­
dych. Tobie w mieście łatwiej się będzie po­
starać o nowy budzik, k tó ry  ci tam ten  zastąpi... 
Bardzo Cię proszę, chodź pilnie na wykłady, 
bo z nich wiele m ożesz skorzystać.

Panu  Bogu Cię polecam  Ojciec".
Cóż było rob ić? ... T rzeba się było pogodzić 

z rzeczyw istością, zwłaszcza, że s ta ry , zapew ne 
dla o tarcia łez, dołączył dwie setki.

Dwie kaw iarnie.
W kawiarni pani Pietroniowej przy ulicy 

Karmelickiej.

„Siódma wieczór!... Z am ykam y!
Kończ posiłek  ro b o tn ik u !
Zam ykam y! Bo M a g is t ra t  
Kar, s e k a tu r  m a  bez l iku !

Idź do dom u w yrobn ico  
Z dzieck iem  g łodnem , z dz ieck iem  chorem , 
Bo „ fa je r a m tŁ muszę robić  
Już o s iódm ej n a d  w ieczorem !

W kawiarni „W am pir“ przy ul. Sławkowskiej.

„To dop ie ro  d r u g a  w nocy,
Proszę p roszę  do s to l ik a  I 
Czy pan  w id z i?  Te k o b ie tk i!
Czy pan  s ły sz y ?  Gra m uzyka!

Więc czy to k a j ,  czy m a d e r a ?
Czy zam rozić  m am  sz a m p a n a ?
My dop iero  zam ykam y  
Lokal nasz o s iódm ej ź ra n a !

Dom bez śmiechu.
D y r e k c y a  j e d n e g o  z  k i n o - f e a t r ó w  z a ­

r ę c z a  s ł o w e m ,  ż e  p u b l i c z n o ś ć  n i e  m i a ł a  
r a c y i  o b u r z a j ą c  s i ę  g ł o ś n o  n a  p r z e d ­
s t a w i e n i u  f i lm o w e m  „ D o m  b e z  ś m i e ­
c h u " .  D y r e k c y a  o ś w i a d c z a :

„Dom bez śmiechu“ wygwizdany!
Na obronę się nie silmy!
Bo my mamy w  swym  programie
Pierwszorzędne tylko filmy!

„Dom bez śm iechu!...“ Arcydzieło!
Dom bez śmiechu!... Sztuki chwała!
Ale c ó ż ?  Publiczność głupia,
Nic a nic się nie wyznała!

Nie wierz więc cna Publiczności
Konkurencyjnemu e c h u :
„Film bez treści, treść bez sensu,
Sens bez domu, dom bez śmiechu!"

0 - 0

E a ta ln e  qui pro quo.
Nieszczęście m a to do siebie, że chodzi po 

ludziach, a nie po lesie, a powodem  jego może 
być, jak  się o tein przekonała panna Salcia, 
i nieznajomość- języka polskiego.

W pewnem  tow arzystw ie zabaw iano się de- 
klam acyą różnych utworów, swoich i obcych. 
Była tam  i panna Salcia, a gdy na nią przyszła 
kolej, wygłosiła z uczuciem  poemat, w  którym  
znajduje się u s tę p :

„Patrzę w  okno, kto tam sto i?
Serce mówi, że to on!..."

Ale panna Salcia myliła się dość często 
w używ aniu przypadków  (co się zresz tą  jej 
współwyznawcom i współwyznawczyniom  dość 
często zdarza...) i wbrew woli, ale na sw ą od­
powiedzialność w ten  sposób popraw iła au to ra :

„Patrzę w okno, kto tam  stoi ?
Serce mowi, że to jemu..."

Burza oklasków była nagrodą i uznaniem  
dla deklam atorki.

S ie lan k a .
— M amo!... Do garnka z mlekiem wpadła

m y sz !
W yjąłeś ją !

— Nie .. Ale wrzuciłem  kola do garnka !

Dowcipny Bernardyn.
W pewnej karczm ie, do której zajechał kwe- 

starz B ernardyn, popasało już dwu Jezuitów  
którzy wcześniej tam przybyli. Braciszek wszedł 
pokornie do izby, a widząc dwu duchownych, 
pochwalił, jak  się należało, Pana Boga, a na- 
stępn .e  zapy ta ł:

— A dobrodzieje z k tórego też zakonu?
— My z Tow arzystw a Jezusow ego — od­

powiedział jeden  z nich.
— T ak?... Z tow arzystw a Jezusow ego?... 

A z którego też? ...
— Jak to  z k tórego?
— Przy urodzeniu, czy przy śmierci ?
— Nie rozum iem !...
— Ja  to dobrodziejom  zaraz wytłum aczę... 

Przy urodzeniu  był wół i osioł, przy śmierci 
dwu łotrów ... W idzę dwu dobrodziejów, więc 
dlatego się pytam ...

Tenże sam  kw estarz znalazł się raz w mie 
ście w restauracy i. Przy sąsiednim  stole siedział 
jak iś m łodzieniec, k tóry  chcąc sobie zakpić 
z B ernardyna, zaczął paznokciem uderzać w tak t 
o szklankę i pow tarzać:

— Dyn, dyn, dyn... Bernardyn...
Ale ten  nie został dłużnym  odpowiedzi, 

uczynił tosam o, co w esoły m łodzian ale w inny 
tak t i m ruczał sobie pod nosem, ale tak , aby 
tam ten  m ógł słyszeć:

— D yna-dyna ! D yna-dyna !... Całuj... w ucho 
B ernardyna!...
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„Pokarm a mteligencya".
„ G o n i e c  k r a k o w s k i "  p r z y n o s i  w  je ­

d n y m  z  o s t a t n i c h  n u m e r ó w  a r t y k u ł  p o d  
p o w y ż s z y m  ty tu łe m ,  w  k t ó r y m  a u t o r  
d o w o d z i ,  ż e  o d ż y w i a n i e  s i ę  m i ę s e m  
w p ł y w a  n a  r o z w ó j  i n t e l i g e n c y i .  N  p. 
d z i c y  l u d z i e  p o k a r m u  m i ę s n e g o  n ie  
u ż y w a j ą  w c a l e ,  a  ż y w i ą  s i ę  p r z e w a ż n i e  
j a s z c z u r k a m i  i r o b a k a m i .

To feorya bardzo trafna 
I wyborna, przy tem rada,
Kto chce być inteligentnym 
Niechaj tylko mięso jadał

Lecz któż chrzgszcze i jaszczurki 
Na pół żywe w  szczękach łupi?
]ak teorya ta poucza 
Ludzie dzicy, ludzie głupi.

Wynikałoby więc z tego,
Że w  redakcyi Ku-ry-je^ra  
Nikt nie jada mięsa -  tylko 
jaszczurkami się obżerał

C - s O  

Przy asenterunku.
Odbywa się przegląd pow ołanych do służby 

w pospolitem  ruszeniu , czyli tak  zwany muste- 
runek.

Komisya urzęduje siarczyście, pan doktor 
za geignet ukazuje każdego, kto ma dwie nogi 
i bodaj jedno oko... Bo ojczyzna jes t w kło­
pocie...

Zgłasza się jeden  popisowy i na zapytanie, 
co mu dolega, odpowiada, że je s t chory na serce.

A pan doktor na to :
— Mój drogi!... I pan pułkow nik i ja  mo­

glibyśm y tosam o powiedzieć o sobie, bo obaj 
jesteśm y sercowo słabi... G eignet!

N astępny był chory na reum atyzm , usłyszał 
też tosam o, z tą  jedynie  zm ianą, że tak  pan 
pułkownik jak  i pan doktor mógłby powiedzieć
0 sobie, że cierpienia reum atyzm u dają się im 
we znaki.

I ten  także poszedł pod karabin .
Gdy kolej przyszła na Icka Silberguldena, 

ten  stanął śmiało przed kom isyą, a gdy go pan 
doktor zapytał, co mu dolega, odpowiedział 
o tw a rc ie :

— Ja  jestem , z przeproszeniem  wysokiej 
kom isy i g łu p k o w a ty !

Już  pan doktor chciał pow tórzyć sw e s te ­
reotypow e: „Tosamo m ógłby o sobie powiedzieć 
pan pułkow nik i ja “, ale się wczas połapał
1 o rz e k ł:

— N o !... Ten się w samej rzeczy do służby 
nie n a d a je ! _____

Z w yk ład u .
— Grekom , proszę pań, ogrom nie dokuczały 

w iatry... Pozbyli się ich i odetchnęli dopiero 
wtedy, gdy złożyli bogom ofiarę ..

Z d aw n ych  a u str y a ck ich  p rak tyk .
Pan zarządca m agazynu wojskowego zrobił 

do wyższej w ładzy raport, że m yszy rozm no­
żyły się nadm iernie i w yrządzają ogrom ne 
szkody w zapasach.

W odpowiedzi na to nadszedł rozkaz, aby 
zakupić pew ną liczbę łapek na m yszy i rozsta­
wić w m agazynie.

I tak  się stało, ale to nic nie pomogło. Myszy 
dalej robiły  szkody... Zjechała więc komisya 
fachowa, której przew odniczył jak iś pułkownik 
arty lery i. Taki pan  zna się na dziurach arm a­
tnich, więc się też  powinien znać i na mysich.

Znał się też widocznie na tem , bo zaraz na 
wstępie zauw ażył, że łapki w praw dzie rozsta­
wiono w odpowiednich, ściśle odm ierzonych od­
stępach, ale ich nie pootwierano.

Z apytał więc o to pana zarządcę, a ten  od­
powiedział :

— M elduję posłusznie, panie pułkow niku, 
tego nie było w ro zk az ie !... Tam w yraźnie roz­
porządzono, by je rozstawić, ale nie wspom niano 
ani słowem , by je  otworzyć... A ja  się trzym am  
ściśle lite ry  praw a... Z resztą nie wyznaczono 
mi k redy tu  na przynętę...

Sąd branki.
Przyjaźni nierozłącznej 
Zawarli raz przymierze 
W Normandyi pięknym kraju 
Odważni dwaj rycerze.

Gdy Zygfryd obdarł kupca, 
Uczciw ie łupy liczy 
I Albertowi daje 
P ołow ę swej zdobyczy.

Gdy Albert znów pieniądze 
Na kredyt wziął od żyda, 
P o ło w ę  przegrał w karty,
Pół sch o w a ł  dla Zygfryda.

Napadli raz gospodę,
(A pić lubili wiele),
Pod jednym stołem  legli 
Pijani przyjaciele.

Spotkali gdzie dziewczynę, , 
Co godna ich miłości,
To wtedy o  pierwszeństwo  
fTiotali zwykle kości.

Aż raz w Normandyi kraju 
Zabrzmiały surmy zbrojne 
I król og łos ił  z Turkiem 
Na śmierć i życie wojnę I

Lecz Zygfryd bez Alfreda 
Ach ! nie byłby się obył,
Więc Zygfryd wraz z Alfredem 
bosiedli  sw oich  kobył.

W rogowie wnet wybici,
A siostry ich i córy  
Przed natrętnością wojska, 
Pouciekały w góry.

Gdy spokój znów zawitał,
Na spacer obaj pośli,
Spotkali cud huryskę 
Ukrytą wśród zarośli.

Poznali w artość  wdzięków  
Jej p ieszczonego ciała 
Tem więcej, że  li tylko 
Ta jedna pozostała.

Rzekł Zygfryd do Alberta: 
H asz skarby, c o  mam zabierz, 
Lecz pięK,ne dziecię Wschodu  
To będzie moja grabież!

O !  Nie! Ja ją zabiorę!
Rzekł Albert do Zygfryda,
A w zamian dam ci weksel,  
Zeskontuj go u żyda!

Niel nie! — b osta ją  broni. 
Hnie aibo tobie biadał 
W tem Fatma przestraszona  
Pomiędzy m iecze w p a d a :

Nie w adźcie się rycerze 1 
Nie znoszę  stali blasku 
Na uwiedzenie czekam  
Nie sama jedna w lasku !

Z mą siostrą się tu skryłam. 
Sch ow ajc ie  m ięcze o s t r e ! 
Niech jeden mnie uwiedzie,
A drugi moją siostrę*...

Zle zrozu m ia ła
Było to w tych  czasach, gdy głośny był 

w Galicyi ksiądz Stojałowski i jego polityczne 
w ystępy.

Zdarzyło się, że w wagonie kolejowym  zna­
leźli się naprzeciw  siebie z jednej strony  mama 
z dorastającą córką, z drugiej strony  młody 
facet.

Mama drzem ała, młodzi ludzie rozm awiali, 
naturaln ie  o Stojałowskim.

Nagle m am a się budzi i słyszy jak  młody 
człowiek staw ia py tan ie :

— A widziała pani już Stojałow skiego?...
Zanim córka m iała czas odpowiedzieć, w y­

ręczyła ją  mama.
--- Nie, mój panie!... — zaw ołała zaperzo­

na. — Moja córka nie widziała i widzieć nie 
chce, a jeśli go pan pokaże, to zawołam kon­
duktora!...

H erb a ta  z ru m em .
— Fan m ecenas zapew ne pozwoli herbatki 

z rum em  r... Taką pan p ija?
— Tak, pani dobrodziejko!... Z rum em , ale 

bez h e rb a ty !...

F a ta ln e  o m y łk i druku .
Z  ogłoszenia: Ś w inka ukraińska, jeszcze 

w dobrym  stanie, choć już używ ana, tanio  do 
pozbycia.

Z  nekrologii: Była to bardzo d o jn a  kobieta. 
Nie odm aw iała nikom u po nocy ... Dawała chę­
tnie i często...

Z  nowelki: Z biura szefa wyszła panna Lola 
ogrom nie sp rasow ana.

Z odezwy: K andydat naszego stronnictw a 
został nareszcie w y p ran y .

Z powieści: U jrzaw szy sw e trzy  ciotki, k tó ­
rych  już lata  całe nie widział, zaw ołał z rado­
ścią: „Ach! Jak  się cieszę, widząc ty le  miłych
k o ś c i!“

Z protokołu zajęcia: Egzekutor o laksow ał 
nogi jelen ia i k u p e r , m ający należeć rzekom o 
do gospodyni dłużnika.

Z góry  czy z dołu?
Tylko m iłość  t e a t r a ln a  
Bywa w zniosła  — by w a  czysta,
W a k to re c z c e  z t in g e l - ta n g lu  
Z akochał się — finansista?

On — m ia ł  w ielk i dom  bankow y.
Gdzie n a ip ie rw szą  by ł  osobą,
J a k o  szef  zaś — k i lk u n a s tu  
Urzędników  m ia ł  pod  sobą.

Ona m ia ła  d w a  pokoje,
Czynsz z n ich  gażę  je j  pożera ,
A n a d  sobą d y re k to ra ,
R eżysera  — e t  c e te ra .

Jak żeż  mu, gdy  wszedł w jej p ro g i  
F inansow e se rc e  drżało.
Ona zaś d rzw i za s tę p u ją c  
Tak odezwie się n ieśm ia ło :

„Daruj, że po ruszę  k w e s ty ę  
D e lika tnej  dość n a tu ry ,
Otóż widzi p a n  dobrodzie j,
J a  p o b ie ram  gaże  — z g ó r y ! “

Tu z am ilk ła  f ig la reczka  
I znów c iąg n ie  po p rz e s ta n k u :
„Pan to  pojm iesz bo p o d w ład n y ch  
Masz pod  sobą dosyć w  b a n k u  !u

„Ach! Pojm uję — rzecze  b a n k ie r  —
I decyzyje  dam  w za jem n ą :
J a  z zasady  ty lk o  z dołu 
Płacę ty c h  co są  p o d e m n ą !

o o
#



“ Gość żąda, by mu dać na prędce coś 
dobrego ciepłego z kuchni.

Kuchareczko: Dobrze 1 Niech tu sam przyj­
dzie !

— Proszę uważać, bo ja noszę sztylet za 
pończochął

— Dziękuję za ostrzeżenie! A co pani 
tam robi?

— Wyjmuję go właśnie, żebyś się pan 
nie skaleczył w  rę k ę !

— Piękna maseczko! Czy mogę cię 
sić o chwilkę poufnej rozmowy ?

— Dokąd to prowadzi, mój panie?
— Do gabinetu z szampanem!. .

pro-

— Dwa razy zaledwie upiła się w  gabi­
necie i już jej się zdaje, że jest chórzystką!

%



— Dawno pana nie widziałam w tym 
lokalu! — Zemdlała! Nie może przyjść do sieb ie!

— A tak, byłem jakiś czas na Południu 1 Ratuj ją doktorze
— I już cię wypuścili? Młody lekarz (do siebie): Hm! Spróbujmy!

Może przyjdzie do m nie'

— Dowiedziałam się, że mnie zdradzasz! 
To niegodziwość z twej strony, A rturze1...

— Ja nie jestem  Artur
— Przepraszam! Alfredzie!... Te imiona 

mylą mi się, bo na tą samą literę się zaczy­
nają.

— Mnie jest na imię Bolesław.
— Bolesław?! .. No widzisz’... „B“ jest 

tak blisko przy „A“ l

— O! Raju najsłodszy! Jakżeż panienka 
wygląda?

— Straszne miałam przejście!... Bandyta 
zakradł się w nocy do mego pokoju. Ujrzawszy 
go krzyknęłam : „Weź moją niewinność, a zo­
staw mi wszystko!"...

— A on?
— Zabrał mi wszystko, a zostawił nie­

winność!... Podlec!
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Odpowiedzi g ra fo lo g a  
w następnym numerze.

W E sp lan ad zie .
P o ds łucha ne ' .

— Państwo pozwolą, że was wzajem  za­
poznam : pani Berger, pan W asserberger.

— H m !... To pani tak  się nazyw a, jak  mój 
koniec!... — rzecze śm iejąc się jow ialnie pan 
W asserberger.

Słuszny p o w ó d  n a rzek a n ia
Gdy nad panem  Taubelesem  ubolew ano, że 

choć zdolny praw nik, tak  powoli aw ansuje, on 
rzek ł z boleścią:

Tak to już losy z rząd z iły !... Inaczej być nie 
m oże!... W ósmym  dniu życia ucięto mi moją 
karyerę ...

Znaleziony pierścień.
O powiada katecheta
Jak w cudowny sposób  nieraz
R zecz zgubiona się  znajduje.
Kto da na to przykład teraz ?

Więc s ię  na to zgłasza flndzia, 
f \a le c  mądry tak jak rzadko,
Ja opowiem tu wypadek  
Jaki miał mój dobry la t k o !

n ia ł  on pierścień z dyamentem,
Który błyszczał, i e  aż miło.
No i raz go zgubił z palca 
I nie można znaleźć było.

Hama pyta się stroskana  
I o  zgubę cenną trwożna:
„Gdzieś ostatni raz miał rękę 
Tam najpewniej szukać można 1“

Tatko nie wie, nie pamięta!...
Trza przeboleć, trudna rada!
Z znalezieniem tej pamiątki 
Zrezygnować mi wypada!

Lecz bez racyi były mamy 
Rozpaczania i wymówki.
Gdy się bona rozbierała 
Pierścień wypadł jej z sznurówki!

*  •  •

.N apędził m u  stracliu .
Pan profesor chirurgii, ja k  zresz tą  każdy 

uczony człowiek, był też ogrom nie i roztargnio­
nym  i n ieraz zdarzało się, że przez zapom nie­
nie zostawił w ran ie  chorego jak ieś narzędzie 
lub zw itek gazy, o czem przekonyw ano się do­
piero później, gdy ran a  zagoić się nie chciała.

W iedzieli o tern chorzy, wiedzieli i lekarze, 
więc też uważali na pana profesora, ale nie 
zawsze ze skutkiem .

Raz operow ał pan profesor jagiegoś jego­
mościa, cierpiącego na dolegliwości żołądka. 
W tym  celu konieczne było otw arcie jam y brzu­
sznej, czyli tak  zw ana lapuratomia.

W szystko odbyło się lege artis, ale rana 
w żaden sposób zagoić się nie chciała, co wpro­
wadzało w podziw asystentów , którzy zebrali 
się koło łoża chorego.

— Już trzeci tydzień mija... — zauw ażył 
jeden  z nich.

— T a k '... Pewnie tam w środku profesor 
znów coś wedle zwyczaju zostawił.

W tej chwili o tw arły się drzwi, profesor 
w sunął przez nie głowę do sali i z a p y ta ł:

— Moi panow ie!... Nie widzieliście gdzie 
mych kaloszów i paraso la?.. A kurat trzy  ty ­
godnie, jak  je  tu  przyniosłem . .

Chory, słysząc to, jękną ł boleśnie i chwycił 
się za brzuch. Zdawało mu się, że czuje we­
w nątrz ukłucie drutów  parasola.

Ferdek Eleuteryk.
Roz sie było zdarzajonce, jak  uczy histo- 

ryjg, że jak iś cwany binios był bez imagina- 
cyje jadoncy  na koronacyje i 'b a rd z o  mu sie 
tam  podobało.

Ale co dawnij możno było być robioncym, 
to sie dziś z pewnością nie udo i skróś tygo 
właśnie i dla jenszych jeszcze powodów nie 
byłem  do W arsiawy na Sejm wyjiżdżajoncy, 
lecz siedze se w Krakowie z przeproszyniem  
na... sto łku i chwale Pana Boga jak umiem. 
Krzez iinaginacyje może sie tam  i byłem  znaj- 
dujoncy, jednakow oż grzyszne moje ciało bez 
ten cały  czas nie ruszało  sie z Krakowa.

Gdyby mnie jak i m ękol był pytajoney, jakie 
to były te powody, skróś k tórych byłem  w K ra­
kowie zostajoncy, to m usiołbym  mu być odpo- 
wiadajoncy, że naprzód dlotygo, iż mnie posłem 
nie w ybrano, a tak  za bezdurno, jak  mówi 
b ra t Ukrainiec, a  Siapsia dodaje: „na własny 
koszt i niebezpieczyństw o* knajać az do W ar­
siaw y sie nie opłaci. W isłę mamy i w Kra­
kowie, może nie ta k  szyroką jak  tam , ale
w kużdym  razie brudnijszą i do tygo z Rudawą.

Gdybym  był naprzód wiedzioł, że kużdy poseł 
dostanie w grabę  m iesiencznie tysionc pienćset 
m arków, co na korony je s t praw ie dwa razy 
ty le, a m arszałek nadto jeszcze i trzydzieści 
tysincy rocznie na koszta reprezentacyji, był­
bym może pozwolił sie w ybrać posłem , a kto 
wi, czy nie m arszałkiem , choćby tam  ksiądz 
Okoń był sie niewiedzieć .ak gniwajoncy. Swinte 
zasady mom, a w razie potrzeby m ogę je  i od-
ininić, hopy łubie być bieroncym , bele ich
było ino dużo, a u nas przecie na posła wienk- 
szych kwalifikacyji nie potrza.

Ale trudno!... Już sie stało i to  sie nie od­
stanie, a co sie nie było stąjoncem  dziś, może 
sie stać ju tro , to je s t przv następnych  wybo­
rach, bo te posły prendzyj czy późnij wezmą 
sie za m akow y i rozeńdą do domów, aby być 
innym  m ijsce robioncy.

To jes t w ienc pirszy powód najlornijszy.
Zaroz za nim idzie drugi. Do W arsiaw y 

daleko, na piechty knajać nimożno, boby se 
człek zdar do szczętu adachy, a szpadały z cyn 
jeszcze nie popuścili. T rzebaby wienc jechać 
koleją, a to nie należy dziś do przyjimności 
ze względu na brak  wongli i szyb w oknach. 
A jo sie musze przyznać, że jestem  z przyro- 
dzynia bardzo delikatny i szczególnij czuły na 
wszelakie zakatarzenia. D lotygo tyż nie jestem  
sie z domu ruszajoncy bez gumowych... kaloszy. 
A teroz chcąc se coś gum owygo być sprawia- 
joncym , trza  na to wydać m ajontek, ponieważ 
zaś nie jestem  ani dostaw cą, ani urzędnikiem  
cyntrali, ani oaskarzem , ani z przeproszyniem  
kaminicznikiem, zostołem w Krakowie.

Trzeci powód je s t ty ż !... Czekołem i a braci 
Czechów i Ukraińców, którzy mieli przyknajać 
do Krakowa, Czechy po drodze do Wieliczki 
po sól, a U kraińcy do Żywca, gdzie chcieli 
złożyć osobiste podzinkow anie panu  Karolowi 
Stefanowi, że mo takigo m orow ygo otroka, co 
na som jego widok ich brzany  z wielgij ochoty 
aż po nogach... sie klepią. Nie doczekołem  sie 
ani jednych  ani drugich, a wielgo to szkoda, 
gdyż m agistro t byłby spew nością był urzon 
d^ajoncy na przvjincie m iłych gości rau t w S ta­
rym  T yjatrze, albo choć proszony obiod w wo- 
jennyj kuchni obew atelskij, dlotygo sie tak  
nazywajoncs j, że sie człek po żarciu zaminio 
w karab in  m aszynowy.

Bez tego W ilusia, co sie teroz W asyl na- 
zywo, nie pije ju ż  żywieckigo piwa. Kużdy 
kufel, jaki przedem ną postaw iono, przypom inoł 
mi tego wielgigo z przeproszeniem  poletyka 
i tak ie  mnie ogarniało obrzydzenie, że sie już 
bołem o siebie, iż sie bede może od wszelakij 
trunkow ości odzwyczajajoncy.

Już to kużdy W iluś, trza przyznać, to musi 
mieć w swyj m aków ie jak ieś fiufiu i kużdym u 
sie zdaje, ale ino zdaje, że je s t  straśn ie  mondry. 
Tam tem u zachciało sie być cvsorzem  całygo 
św iata, a tem u, jako że je s t m łod-zy i mo pstro 
w m akówie, przywidziało sie, że je s t akurat 
jakby  stw orzony na atąm ana Ukrainy. T ata mo 
hopy. bo pew ny in te res to je s t zawdy klawy 
więc se synek  może być na zabaw ę w wielgigo 
męża stanu  pozwalajoncym.

To jednak  do rzeczy nie noleży, bo jest 
jeszcze czworty powód mojigo zostanio w K ra­
kowie, niemnij w alorny jak  pirszy, a może 
naw et i walornijszy.

W agitacyji wyborczyj nie byłem  udziału 
bioroncy, bo nie jestem  rozum iejoncy wyborów 
bez kiełbasy i koniecznyj do nij trunkow ości. 
Już po w yborach i możno se cyc urządzić, 
jeżeli kto mo za co i pod tym względem K ra­
ków był w chwili otw arcia Syjmu szczęśliwy, 
bo tam  przez pirsze trzy  dni syjm owe zako- 
zano pono sprzedaży silnyj z m ocną, bretna- 
lowyj, głombikowyj i jak sie one tam  jeszcze 
nazyw ają. A czymże se odwilżyć gardło, gdy 
w nim zaschło? Cheba nie wodą, w któryj lubią 
być różne złośliwe gady pływajonce, k tóre, nic 
sobie z pana fizykowych rozporządzyń nie ro­
biąc, czyhają ino na ludzką zgubę.

I to mnie ostatecznie przekonało, że lepij 
zostać w Krakowie, niż bawić sie w rezykanta  
i narazić na szwank swoje zdrowie, a może 
i życie, mogące sie jeszcze przydać w potrzebie.

A że otw arcie Syjmu na własne kapowidła 
nie byłem  ogłondajoncy, to tyż mnie nie boli, 
nie ruszajoncy sie bowiem z Krakow a zobocze 
to w szystko w kinie, co daleko tanij w ypadnie 
niż podróż do W arsiaw y.

Zresztą gdybym  był pojechoł na Syjm, 
któżby był tym czasem  w Krakow ie koalicyjne 
m isyje przyjm ujoncy ?...

o o
W ro zta rg n ien iu .

Odbyło się obrzezanie najm łodszej pociechy 
państw a Pufeles... Po cerem onii spisano odnośny 
akt, a ojciec noworodka, na zapytanie o nazwi­
sko, kazał w rubryce, kto jes t ojcem, napisać: 
„J. Pufeles i Spółka“, gdyż tak  brzm iała firma, 
w urzędzie zaprotokołow ana.

N ow e stro n n ictw o .
— Ja ci powiadam, że to nowe stronnictwo, 

k tó re  powstało, powinno było zgłosić swych 
w łasnych kandydatów , a byliby z pew nością 
przeszli i to kolosalną w iększością! -

— A cóż to za stronnictw o?
— To jes t G-Decyn...
— O takiem  nic nie słyszałem  dotąd...
— A jednak  sam do niego należysz!
— J a ?
— Ta*k !... To są tak zwani „G olidem okraci“, 

czyli krótko „gołod..cy...“ Tu należy każdy, kto 
się na wojnie nie dorobił m ajątku...

Z dradny aw ans.
Gdym był jeszcze p ra k ty k a n te m  
W pew nem  w ie lk iem  biurze,
Miałem sk ro m n e  w y m a g a n ia  
P re te n sy e  n ie  duże . .

Mój n a d ra d c a  ba l  w y d aw ał  
l w m łodzieży b ra k u ,
Kazał w szystk im  p r a k ty k a n to m  
Zjawić się w e f r a k u ’

Każdy z n a s  w ięc p an i  domu 
Czołobitność ezyni 
I j a  by łem  p rze d s taw io n y  
Pani n a d ra d e z y n i

Mierzy m nie, aż k re w  w m ych  żyłach 
Lodem mi się zetnie,
Z za w a c h la rz a  zaś  b ą k n ę ła :  
„Zbudow any se tn ie !u

Choć na sk ro m n y m  p o s te ru n k u  
W k a n c e la ry i  służę,
Lecz b y w a łem  u szefow ej 
Kiedy szef  by ł  w b iurze

Pani t a  z p ro te g o w a n ia  
Młodych ludzi s łyn ie :
Uzdolnienie m asz  w yborne  
Awans cię n ie  m inie!

D otrzym ała. W siódm ej ran d z e  
J e s te m  u rzędn ik iem ,
Skończę da Bóg — kom isarzem ,
Albo — ta b e ty k ie m l
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Z listów Hermogenesa Kiapi.
N ajm ilsi!

Pobyt w Paryżu , naw et w charak te rze  u rzę ­
dowym, w jakim  ja  się tu taj znajduję, jako de­
lega t redakcyi Bociana na  kongres pokojowy, 
m uszę przyznać je s t na  zwyczaj przyjem ny. 
Kto wie, czy po wojnie i zawarciu pokoju me 
zdecyduję się stale tutaj osiąść.

Roboty m am y dość, posiedzenia odbyw ają 
się bowiem  praw ie codziennie, aby módz dać 
dyrek tyw y najrozm aitszym  m isyom , jakie się 
s tąd  w ysy ła  do różnych krajów  Europy, aby je 
przekonać, że my tu taj nie zasypiam y gruszek  
w popiele, ale pracujem y w pocie czoła tak 
w dzień, jak  i w nocy zwłaszcza, że w Paryżu 
właściwe życie zaczyna się dopiero w nocy.

Nie wiem, czy i dawniej tak  było, czy też 
je s t to następstw em  wojny. Wówczas, w oba­
wie przed  napadem  lotników niem ieckich ludność 
paryska załatw iała w szystko w nocy, w dzień 
szukając bezpiecznego schronienia w piwnicach 
i różnych kryjów kacn. Ale też zato osuszono 
te  piwnice gruntow nie i dziś naw et tu ta j bar­
dzo trudno  spotkać się z jakim  przedw ojennym  
buteljansem . W ojennego bowiem dość, ale lichy 
podobnie jak i u  nas.

My, Polacy, mamy tutaj bardzo wyrobioną 
m arkę, czego dowodem, że ilekroć składa się 
jak ą  m isyę, m ającą jechać do Polski, kandyda­
tów całe zatrzęsienie, a  każdy pyta, czy też 
zatrzym a się w Krakowie i jak  długo. Ogromnie 
byłem  ciekaw y, co nam  zjednało te sym patye 
koalicyjników i dowiedziałem  się z ust ich w ła­
snych, że przyjęcia, jak ie  się urządza na ich 
cześć.

Z prezydentem  W ilsonem od czasu mej 
u niego audyencyi, z której zdałem  Wam wy­
czerpujące spraw ozdanie w poprzednim  liście, 
u trzym uję jak  najlepsze stosunki i m uszę się 
pochwalić, że m nie tak  polubił, iż zapropono­
wał mi wyjazd do A m eryki, dokąd podążył 
w cześniej, niż pierw otnie zam ierzał, a to  z po­
wodu kategorycznego rozkazu żony, k tóra, do­
wiedziawszy się z mego listu  o jego niedyspo- 
zycyi, wezwała do powrotu, aby  pod jej czułą 
opieką mógł przeprow adzić radykalną  kuracyę.

O trzym aw szy jej notę, popatrzy ł na mnie 
z w yrzutem  i r z e k ł .

— K lap .i!... 1 znów tobie mam to do za­
wdzięczenia... Że też ty  nie możesz utrzym ać 
nigdy języka za zęb am i!

— W uju! — ja  mu na to.. — Niech mnie 
jasny  szlag trafi, jeśli tu  mój język w grę 
wchodzi...

— W takim  razie  pióro!... Jeśli wobec tego 
pokój św iatow y nie dojdzie do sku tku , ty  całą 
w inę ponosisz i będziesz m usiał ze swej gaży 
pokryć koszta udarem nionej konferencyi. A wy­
niesie to sporo, bo i ja  policzę sobie odpowie­
dnie mej randze d y e ty !

Z tego się przekonałem , że wszyscy p rezy­
denci na świecie, czy to z tej, czy z tamtej 
strony  oceanu, są jednakow i i każą sobie płacić 
słono za sw ą pracę dla dobra ogółu i pośw ię­
cenie.

Na wyjazd do A m eryki natu raln ie  się nie 
zgodziłem, już choćby tylko z tej prostej przy­
czyny, że m orska podróż mi nie służy i na samo 
jej w spom nienie dostaję mdłości, jak  się o tem 
przekonałem  onegdaj. Byłem oóecny na zebra­
niu tow arzyskiem  delegatów  i delegatek. Mó­
wiono bardzo szeroko o podróżach m orskich 
i to tak  na mnie podziałało, że nie byłbym  
dolazł do dom u, gdyby mnie nie byli odpro­
wadzili dwaj pr.y jac ie le, widocznie nie tak  
wrażliwi, jak  ja .

Cóż zresztą  robiłbym  w A m eryce, zdała od 
kochanego Krakow a, do którego tak  się przy­
w iązałem , jak  nasi syoniści. Ogłaszają, że są 
obyw atelam i wolnej Palestyny , nie Polski, 
a opuścić nas nie chcą, tak  im tutaj dobrze.

Do załatw ienia sooru  czesko-polskiego i ja 
też przyłożyłem  rękę, pom agając Dmowskiemu, 
k tóry  miał z Czechami trudny  orzech do zgry­
zienia. O statecznie we dwójkę udało się nam 
ich przekonać, że W ieliczka je s t polską, choć 
był tam  raz Czech dyrektorem  kopalni, wobec 
czego zdecydowali się narazie  zrezygnow ać 
z jej zajęcia. Chwilowo soli im nie potrzeba, za­
m iast niej używ ają sacharyny, której wielkie 
zapasy zagarnęli w Boguminie.

N atom iast co do zagłębia węglowego ślą­
skiego oświadczyli kategorycznie, że „to sern 
ev ident czeski węgiel, bo się licho pali, ale za 
to sakram encko kopci"... Niech sobie koalicya

mówi i robi, co chce, oni co raz  wzięli w swą 
łapę, to  się już m usi do nich przylepić.

1’aka polityczna operacya nazyw a się w ich 
języku der bóhmische Zirkei.

Ale Czesi nie ty lko do nas m ają p retensye. 
Oni od każdego z sąsiadów  chcieliby coś w y­
targow ać, aby  utw orzyć wielkie państw o, się­
gające od m orza do m orza (jeszcze się nie zde­
cydowali, od k tórego do którego...)

Po załatw ieniu  się z Czechami i odprow a­
dzeniu W ilsona na  kolej, w ybrałem  się do Awa- 
ran g en  w Holandyi, aby tam  odwiedzić mego 
politycznego przyjaciela, do niedaw na jeszcze 
cesarza Niemiec i króla P rus, a  obecnie bie­
dnego, bezdom nego w ygnańca, k tó ry  w samej 
rzeczy byłby zadowolony, gdyby mu ofiarowano 
wóz D rzym ały, pozwolono w nim objeżdżać 
Europę i w ygłaszać mowy agdacyjne.

Zastałem  go w domu, czytającego Pismo 
święte.

&Gdy m nie u jrzał zaw o ła ł:
— K lapa!... Jakże się cieszę!

^Ja  mu na to :
— A ja !... Jakże wogóle powodzi się waszej 

cesarskiej m ości?
— Jak  w idzisz!... Pod psem ... Dziś żałuję, 

że cię nie usłuchałem , gdyś mi radził zawarcie 
pokoju!... Byłby człowiek w yszedł bodaj z ho­
norem ... A dziś?... Chyba postaram  się o kon- 
ces ę na kino lub panoram ę... A jako w eteran 
mam do tego praw o... To ciche i bezczynne 
zy d e , powiadam  ci, już mi bokiem  wyłazi: Do 
Niemiec już nie wrócę, bo to kraj niew dzięczny, 
ale w ostatecznym  w ypadku zdecydow ałbym  
się naw et objąć posadę króla palestyńskiego. 
Ofiarowano ją  w swoim czasie A lbertow i bel­
gijskiem u, jako potomkowi Gotfryda, ale co jem u 
p< tem , skoro ma sw ą B elgię?... Chyba nie 
będzie chciał jed n ą  nogą stać tu, a drugą tam , 
bo byłaby  to dość niew ygodna pozycya... Ja  
i z P alestyny  potrafiłbym  zrobić m ocarstwo 
światowe... Może pogadałbyś o tem  z doktorem  
Thomem i w ysondow ał, jak  on się na tę  kw e­
sty ę zap a tru je?

— Zrobiłbym  to bardzo chętnie, ale dr. Thom 
bawi teraz  w W arszawie na Sejmie i zajm uje 
się spraw am i Polski, nie Palestyny...

— To źle!... To n ied o b rze !... Zostałem  sam, 
jak  palec, bez nadziei jakiejś pomocy lub ra ­
tunku!... Dawniej działy się cuda, dziś już  n ie! 
Ot wszak w r. 1807 uratow ała  P rusy  i uynastyę 
słaba kobieta, królow a Luiza... Ale ja już s tra ­
ciłem g ło w ę !

— Pozwolę sobie zwrócić uw agę waszej ce­
sarskiej mości, że w danym  w ypadku bynaj­
mniej głow a w g rę  nie wchodziła... Z resztą dziś 
nie pow iodłyby się stanow czo podobne zabiegi... 
Tam był Napoleon sam, a tu  koalicya składa 
się z ty lu  członków !... Jedna taka Luiza, choćby 
naw et z najw iększein poświęceniem  się, abso­
lutnie ńie w ystarczy 1

— T a k !... J a  też dlatego rezygnuję z tego... 
Ale radź, co rob ić?  Każdy z m ych kuzynów 
i przyjaciół w yszedł lepiej odernnie, na mnie 
jednym  się skrupiło!... Nie mówiąc natu ra ln ie
0 biednym  M ikołaju, ale on już nie żyje, więc 
go nic nie boli. A ja żyję i chcę żyć,.a nie mogę! 
G dybym  bodaj mógł się dostać do Ram inten
1 tam  zacząć gospodarstw o ro lne na swym  ka­
wałku ziem i!... Nie mogąc wojskiem, kom en­
derow ałbym  bodaj parobkam i i dziewkam i od 
krów !... Ale i na to mi nie pozwolą!... Pow ia­
dam  ci, gdyby sznapitura była tańsza, piłbym 
z rozpaczy jak  szewc. Ale trudno... T rzeba się 
obejść sm ak iem !... Poczciwa W ilhelm enka przy­
sy ła  mi w prawdzie codzień po dw a litry  m leka, 
ale tem się nie upiję... G dybym  to miał bodaj 
jak  wasz Karol Stefan brow ar lub jak ą  fabrykę 
wódek...

— A możeby wasza cesarska mość chciał 
zostać hetm anem  U krainy?

— Co to, to nie !... Tam  jes t już  zresz tą  inny 
W ilhelm, choć on się teraz  W asyl nazywa... 
Nie chcę mu wchodzić w drogę, choć spraw y 
ukraińsk ie  zawsze mnie żywo zajm owały, a mię­
dzy tam tejszym i politykam i m iałem  wielu przy­
jaciół i zwolenników i, m yślę, mógłbym na nich 
i dziś liczyć!

— Ni< zaw odn ie! U kraińcy to bardzo wdzię­
czny naród. Zupełnie jak  Czesi... D latego się 
teraz  tak  lubią... N iedarm o-to łacińskie przy­
słowie similis simili gaudat przetłum aczono na 
ruskie „sw ynia sw yni rada" , a my mówimy 
„swój swego i palcem w nosie w ym aca". Z nimi 
w arto robić in teresy , wyjdzie się z nich bez 
portugali)'.

— Ja  ich już nie posiadam , więc nie mam 
nic do stracenia !...

Mówiliśmy jeszcze i o innych spraw ach, nie 
wspom inając jedynie Dyabelskiej w yspy, skon­
statow ałem  jednak , że W iluś stracił kom pletnie 
daw ną w erw ę, pew ność siebie i fantazyę... Żal 
mi się zrobiło tej przedw czesnej ru iny  i, nie 
chcąc na nią dłużej patrzeć, coprędzej pow ró­
ciłem do Paryża, a  stąd  jadę  do Krakow a, gdyż 
jak  słyszę, macie już m ąkę z Poznania a inne 
sm akołyki też w drodze. .

Nie zjedzcie więc w szystkiego, ale bodaj coś 
zostawcie dla

Kochającego W as Klapy.

Lekarz i guwernantka.
Bona leży w łóżku chora, 
bbała o  jej zdrowie pani 
Wnet posyła po lekarza,
Niech on co  zapisze dla n ie j!

Przyszedł lekarz, bonę maca,
Patrzy w zęby i tam dalej,
W reszcie mówi pani domu:
„Niechno pani się oddali!"

Gdy z pacyentką był sam na sam  
Szepcą  bony usta drżące:
„Leżę w łóżku, bo mi państwo  
Winni są za dwa miesiące!..."

Na to lekarz, nic nie mówiąc, 
Harynarkę nagle zdejmie.
„Co pan robisz! — krzyknie bona —
To jest bardzo nieuprzyjmie I"

—  Nic! — odpow ie lekarz z flegmą — 
Nic! Objaśnię to w tej chwili,
Chcę położyć się przy pani,
Bo i mnie nie zap łacili!...

■ *■» ■ m m  ■ wam m m m  m ■ mm  a

i „l u  x“ i
|  K raków , p la c  D o m in ik a ń sk i 2. !

Telefon 3335. §

a Przybory do dzwonków elektrycznych j 
■ Przybory do światła elektrycznego, J
L c w D a a i i a H ^ B n H m i m m  J

Chcesz pani wyjść za 
mąż łub  pan się ożenić

n iecha j P. zgłosi sw e życzen ia  do

m iędzynarodow ego pisma
„ F O R T U N A * *

które informuje wszechstronnie w spra­
wach zawierania małżeństw w sposób 

ściśle  dyskretny.
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